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pisy będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną mmaczki pocztowe na opłacenie pris- 


eyłki zwrotnej. 
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LOS 


otoczonych 


armij koalicyjnych 


Wojska niemieckie obsadziły Lille, Brugges I Ostendę, docierając do Dixmuiden. — Dunkierka 
pod obsirzałem ciężkiej artylerii. — Zbombardowanie licznych koalicyjnych okrętów wojen” 
nych i transportowych. — Wielkie sukcesy artylerji przeciwiotniczej. 


Główna Kwatera Wodza, 30 maja. Na- 
czelna Komenda armji niemieckiej donosi: 


Los francuskiej armji w Artois jest 
przypieczętowany, W rejonie na południe 
od Lille przełamano opór. Armja angiel- 
ska, która zapędzona została w okolice 
Dixmuiden, Armentieres, Bailleul i Ber- 
gues na południe od Dunkierki, również 
skazana jest na zagładę z uwagi na kon- 
centryczny atak. 


W szybkiem uderzeniu zajęto Brugges 
1 Ostendę, docierając do Dixmuiden. Nad 
izerdą i nad kanałem lzery na północ od 
Ypres wojska koalicyjne stawiają jeszcze 
rozpaczliwy opór. Nad pomnikiem mło- 
dzieży niemieckiej pod Langemarck, na 
terenie pamiętnych bojów w r. 1914 powie- 
wa flaga wojenna Rzeszy Niemieckiej. 


Miasto Lille zostało obsadzone od 
wschodu | zachodu, przyczem samo mia- 
sto zostało zdobyte. W marszu z zachodu 
zdobyto miejscowść Armentieres. Pod 
Ballleul toczą się jeszcze walki. Na wschód 
ad Cassel przełamano umocnione francu- 
skle stanowiska graniczne, które hroniły 
się w odwrotnym kierunku, przyczem woj- 
ska niemieckie dotarły od zachodu do gra- 
nicy belgijskiej. Pod Wormhoudt walki 
trwają w dalszym ciągu. Dunkierka znaj- 
duje się pod obstrzałem ciężkiej artylerji 
niemieckiej. 


Niemiecka flota powietrzna atakowała 
w dn. 28 maja cofające się kolumny wszel- 
kiego rodzaju, obozy wojskowe i wozy 
pancerne. Podczas zbrojnej akcji wywia- 
dowczej u wybrzeża belgijsko-francuskie- 
go zbomhardowano trzy kontrtorpedowce, 
dwa transportowce I dwa okręty linjowe, 
w środkowej części Morza Północnego za- 
topiono jedną koalicyjną łódź podwodną. 
Prawdopodobnem jest zatopienie drugiej 
łodzi podwodnej. 

Niemieckim łodziom pościgowym udało 
się, mimo niekorzystnej pogody, zatopić 
przed portem Nieuport uciekający do An- 
glji wielki nieprzyjacielski kontrtorpedo- 
wiec przez trafienie go torpedą. 

Na froncie południowym odparto po- 
szczególne kontrataki nieprzyjacielskiej 
piechoty z wozami pancernemi. 

Straty przeciwnika w powietrzu wynio- 
sły w dn. 28 maja łącznie 24 samoloty, z 


czego 16 zostało strąconych w walkach po- 
wietrznych, 8 zaś prze artylerję przeciw- 
lotniczą. Trzy niemieckie samoloty zagi- 
nęły. Kapitan Moelders odniósł swoje 20 
zwycięstwo w powietrzu, 

Liczba samolotów koalicyjnych zestrze- 
lonych przez artylerję przeciwlotniczą o- 
kazała się, po dokładnem sprawozdaniu 
znacznie wyższą, niż to początkowo podano 
i wzrosła ze 100 samolotów na 265. Liczba 
ogólna samolotów, zestrzelonych od dnia 
10 maja przez artylerję przeciwlotniczą 
wynosi zatem 607, Pozatem artylerja prze- 
ciwlotnicza zniszczyła w tym samym cza- 
sie 101 nieprzyjacielskich tanków. 

Niemieckie oddziały wojskowe zaatako- 
wały znajdujące się w rejonie Narvik nie- 
przyjacielskie siły morskie. Jeden większy 
okret wojenny otrzymał trafienie cięż- 


kiego kalibru w śródokręcie I zaprzestał 
ognia, przyczem kłęby dymu ukazały się 
nad pokładem. Trzy krążowniki I jeden 
kontrtorpedowiec, jak również jeden tran- 
sportowiec zostały zbombardowane. Zbom- 
bardowano również próby wylądowania 
wojsk nieprzyjacielskich pod Ankenes. (p). 


Ypres i Kemmel zdobyte 
przez wojska niemieckie. 


Berlin, 30 maja. Naczelna komenda ar- 
mji niemieckiej komunikuje: W szybko 
posuwającem się naprzód natarciu, mają- 
cem na celu zniszczenie armji angielskiej, 
PA» niemieckie zdobyły Ypres Kem- 
mel. 


. 


Plutokraci angielscy czekają 
wciąż jeszcze na cud. 


($$) Sztokolm, 30 maja. Doniesienia ko- 
respondentów paryskich i londyńskich, 
nadsyłane do dzienników szwedzkich ma- 
lują niedwuznacznie straszne wrażenie, 
Jakie wywołała w stolicach mocarstw za- 
chodnich władomość o kapitulacji armji 
belgijskiej. 

I tak korespondent „Dagens Nyheter* 
podkreśla, że wiadomość ta przyszła tak 
nieoczekiwanie, iż angielska opinja publi- 
czna została jakgdyby rażona gromem. 
Wydarzenie tego rodzaju stało całkowicie 
poza zakresem przypuszczeń ludności An- 
glji, i wskutek tego od chwili wybuchu 
wojny nie widziano jeszcze nigdy w Lom- 
dynie tyle zatroskanych twarzy co obe- 
cnie. Iluzje brytyjskie o łatwem zwycię- 
stwie rozwiały się pod wpływem tych wia- 
domości zupełnie, a wszyscy zdają sobie 
sprawę, że Anglja i Francja stoją w obli- 
czu najpoważniejszego momentu swej hl- 
storji. 

Angielska opinja publiczna chwyta się 
jeszcze — jak donosi „Svenska Dagbla- 
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det“ — wciąż jeszcze słabej nadzief, że ©- 
wentualna ofensywa francuska od polu- 
dnia może się powieść; ale równocześnie 
nie ukrywa się tam strasznego faktu, że 
cały angielski korpus ekspedycyjny, wraz 
ze współdziałającą z nim północną armią 
francuską, zagrożony jest zniszczeniem, 
jeżeli nie stanie się jaki cud. 

Paryski sprawozdawca „Svenska Dag- 
bladet“ pisze, że ciężki cios, jaki stanowi- 
ła kapitulacja Belgji zaskoczył zupełnie 
niespodziewanie francuską opinję publi- 
czną, zwłaszcza, że komunikaty wojenne 
w ostątnich dniach podnosiły „heroiczny 
zapał do walki“ żołnierzy belgijskich, 

Znamiennem jest zdanie w sprawozda- 
niu dziennikarza szwedzkiego, iż mocar- 
stwa zachodnie już poprzednio ponosiły 
porażki, jednak żadna nie wzburzyła tak 
francuskiej opinji publicznej, jak ostatnie 
niepowodzenia. Na każdym kroku widzi 
się poważne oblicza, a nawet twarze za- 
lane łzami. Również koła wojskowe nie u- 
krywają poważnej sytuacji. 


Zamieszanie I chaos 
w Anglii. 


Los zamkniętych armij angielskiej 
i francuskiej budzi coraz większe 
przerażenie. 


($$) Rzym, 30 maja. Z londyńskich donie- 
sień agencji Stefani wynika, że panuje tam 
coraz większe zamieszanie I zdenerwowanie 
x powodu kapitulacji jeszcze jednego pań- 
stwa, któremu Auglja udzieliła gwarancyj. 

Ciężar niebezpieczeństw» ciążący dziś na 
Wielkiej Brytanji stał się obecnie w pełni 
zrozumiały również „szaremu człowiekowi”, 
który dotychczas oszałamiany był systema: 
tycznemi zastrzykami optymizmu przez pi 
smo rewolwerowe. 

Napomnienie wystosowane przez premje* 
ra Churchilla do Izby gmin, że należy przy* 
gotować się na jeszcze poważniejsze i gorsze 
wiadomości, wzmogło istniejące dotychczas 
przerażenie i podniecenie, wywołane wiado* 
mościami o okrążeniu armji franchskiej 1 
brytyjskiego korpusu ekspedycyjnego na 
froncie północnym. 


Obywatele brytyjscy opuszczają 
Włochy. 


($) Berno Szwajcarskie, 30 maja. An- 
gielska agencja telegraficzna „Exchange 
Telegraph“ donosi z Rzymu, że brytyjskie 
poselstwo udzieliło wszystkim zamłeszka- 
łym we Włoszech obywatelom brytyjskim 
wskazówkę, aby możliwie jak najprędzej 
opuścili Włochy. (p) 


Belgowie otrzymają skradzione im 
przedmioty. 


($$) Berlin, 30 maja. Wkraczające do 
Leodjum w dniu 17 maja 1940 r. wojska 
niemieckie znalazły w okolicach podmiej- 
skich większą ilość tornistrów żołnierzy 
angielskich, którzy w czasie odwrotu 
wojsk angielskich tam je porzucili, 

W czasie przeszukiwania tych tornistrów 
okazało się, iż zawierają one poważne ilo» 
ści srebrnego nakrycia stołowego oraz sTo- 
brnych monet i przedmiotów zo srebra, 
wyniku przeprowadzonych w międzyczasie 
dochodzeń udało się stwierdzić nazwiska 
poszczególnych sklepów belgijskich, z któ- 
rych te przedmioty pochodzi y. , Wkracza- 
jące do Leodjum wojska niemieckie za- 
stały wszystkie te sklepy całkowicie splon- 
drowane. 

Odzyskane tą drogą przedmioty warto- 
ściowe zostały natychmiast zwrócone ich 
prawnym właścicielom. Istnieje nadzieją, 
iż okradzeni przez żołnierzy angielskich 
obywatele belgijscy będą mogli odzyskać 
swoją własność. (p) 


Zestrzelony przez artylerję przeciwlotniczą. 


RT TNT YYYY TYTON RNE e ERE PZTS TWE? ©" 


3, $ ` AJ 


Komunikaty wojskowe donoszą codziennie o zestrzeleniu licznych samolotów nle- 
przyjaciełskich. Na naszem zdjęciu widzimy jeden z samolotów angielskich, zestrze- 
lony przez artylerją lotniczą podczas walk na froncis zachodnim. 


Obraz zniszczenia w Belgji. 


Na zdjęci nastem. widzimy obra 
úry przez wysadzenie w p 


oed Fraja] 
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W Holandji panuje 
spokój i porządck. 


($) Rzym, 30 maja. W komunikacie o sy“ 
tuacji w Holandji donosi agencja Stefani 
iż w całym kraju panaje zupełny spokój i 
porządek. 

Kawiarnie i mniejsze restauracje zostały 
natychmiast otwarte i są czynne. Dotąd nie 
wprowadzono nigdzie przymusu kartko- 
wego na artykuły żywnościowe i wogóle 


panuje calkowita swoboda poruszania się, 
zarówno w ciągu dnia jak i w porze noc- 


nej. 

Zachowanie się wojsk niemieckich jest 
całkowicie poprawne, przyczem niezdemo- 
bilizowani jeszcze żołnierze holenderscy 
stale utrzymują poprawne stosunki z woj- 
skami niemieckiemi. Kwestja dostaw środ- 
ków żywności dla większych miast jest już 
uregulowana, Władze niemieckie zamierza- 
ją udzielić Holandji w pewnym zakresie 
prawa autonomiczne oraz mają odstąpić 
od ingerencji w nieketórych sprawach, a- 
by ludność nie odczuła, iż jej wolność zo- 
stała w jakiś sposób umniejszona oraz za- 
chwiany jej prestige. 

W rolniczych okolicach Brabantu i Lim- 
burgji, gdzie w roku ubiegłym zniszczono 
wielkie ilości jarzym, aby uniknąć obniżki 
cen, obecnie podjęto na szeroką skalą za- 
krojone roboty, przy których zńalazły za- 
trudnienie i zarobek spore rzesze robotni- 
ków. Burmistrzowie I wyżsi urzędnicy po- 
licji pozostali na zajmowanych stanowis- 
kach. Również czynne są lokalne jednostki 
policyjne. Prawodawstwo holenderskie zo- 
stało utrzymane w mocy, zaś prasa holen- 
derska korzysta z całkowitej swobody wy- 
powiadania się. (p.). 


Rumunia chroni swoje 
tereny naftowe. 


(tð Bukareszt, 30 maja. Rumuńskie mi- 
nisterstwa wojny I spraw wewnętrznych 
wydały nowe ostre zarządzenia, mające na 
celu zapobieżenie aktom sabotażu na te- 
renach naftowych. 

Przez tereny n.ftowe, do których zali- 
czone zostały obszary wierceń koło Ploe- 
sti-Targoviste-Carupine oraz porty wywo- 
zowe nafty Constanza i Giurgiu niema 
prawa przejeżdżać, ani wjeżdżać do nich 
Żaden cudzoziemiec przy pomocy żadnego 
środka komunikeicyjnego. Cudzoziemcy, 
którzy zatrzymują: się na terenach nafto- 
wych muszą posiadać na to specjalne ze- 
zwolenie, 

Kary na kierowniczy personal przedsię- 
biorstw naftowych, odpowiedzialny za za- 
pobieganie aktom sabotażu, zostały zao- 
strzone. Prywatne osoby nie mogą posia- 
dać broni na tepannoh naftowych. Ru- 
muńscy pap „A zatrudnieni w towa- 
rzystwach towych mogą być przez włą- 
dze wojskowe pooogmni do specjalnych 
świadczeń służbowych. 


Stany Zjednoczone podziełaj 
stanowisko króla Leopolda. 


„(DN Jork, 80 maja. Nowojorski 
dziennik „Sun“ dziela w zupełności sta- 
mowisko króla lda, Redaktor poli- 


tyczny tego dziennika zwraca uwage na 
niesłychanie ciężką sytuację, w jakiej zna- 


mają sią okrążone armje oraz na niezdol- 
u złamania niemieckiego frontu 
przez Weyganda. 


„, Ponieważ wojska niemieckie niezawodnie 
dokonywać będą ataków wzdłuż pozycyj 
nad kanałem La Manche, r Poaewe | 
pośrednio za ustępnuj i wojskam - 
gijskiemi, król Leopold doszedł do wnio- 
sku, że dalszy opór byłby całkowicie nie- 
możliwy. Uznawszy więc beznadziejność 
walki, dał on rozkaz do wywieszenia białej 
chorągwi, a temsamem zapobiegł dalszemu 
mozlewowi krwi. 


JOANNA CZARKOWSKA, 


Zwątpienie 


W, któ wieczór pz al rozmow 
obok Goya żapukano do poz ot b 
Myślał, że to siostra jak zwykle wieczór z 


zapytaniem jak się czuje, i czy nie życzył- 
by sobie czego na noc. 
Na progu stanęła smukła postać kobieca. 


Jerzy trzył się, zamknął oczy i znów 
otworzył, Myślał, że to sen. Marta zbliżyła 
sią nieśmiało do jego łóżka, ujęła go za rę- 


kę, Zerwał się z oparcia poduszek i porwał 
a w ramiona bez słowa... 
Marta sa opierała się, nie broniła, nie 


RIA go 
„Tak długo na ciebie czekałem Marbot.. 
tyle wycierpiałem.. taka byłaś dla mnie. 
Wiem, wszystko brałam z% od- 
ale przemyślałam każd 


wrotnej strony, y 
lem sobie najdrobniej- 


moment, s 

6zy szczegól... 

«I 60 z tego, że mogę Ci w tej 
chwili w ramionach, że spłynęła na mnie 
łaska z twoich oczu... ust... 


„Będę się panem opiekowała.. to moja 
wina... ja wiem... 
„dak to rozumiesz, Marto, powiedz, ty 


tylko możesz powiedzieć... 
„Tak, jak pan zechce, tak będzie.. będę 
szczęśliwa... 
Jerzy składał jej słowa powoli, ostrożnie, 
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Co mówi Rzym o Belgii? 


($$) Rzym, 30 maja, Wieczorne wydania 
dzienników rzymskich znajdują się cał- 
kowicie pod wrażeniem złożenia broni 
przez półmiijonową 'armję belgijską. 

W tym fakcie dzienniki widzą niezwy* 
kle poważny cios, jaki otrzymały Anglja 
i Francja. Obecnie zmuszone są mocar- 
stwa zachodnie bronić granie swych 
państw przy pomocy własnego wojska i 
własnego społeczeństwa. 


W związku z oskarżeniem, jakie Rey- 
naud wysunął przeciw królowi belgijskie- 
mu, pisma zwracają uwagę na fakt, że 
właśnie Anglicy dopuścili się otwartej 
zdrady w odniesieniu do Norwegji. Tego 
rodzaju zarzutu nie można stawiać królo- 
wi belgijskiemu. 

W artykule p. t. „Nowy cios* podkre: 
éla „Giornale d'Italia", że zarządzone przez 
króla Bełgji złożenie broni musi być uwa- 


‘täne jako doniosły akt politycznej trzeź- 
wości i mądrości. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż na decyzję króla wpłynął 
również fakt wycofania się wojsk ksrytyj- 
skich w kierunku kanału La Manche, aby 
stamtąd mogły się one przedostać do An- 
glji, gdy tymczasem Belgowie byli zmu- 
szeni się bić za nich i ponosić krwawe 
ofiary kryjąc odwrót Anglików. 

Pozatem nie mieli Anglicy żadnych 
względów, gdy chodziło o życie i mienie 
obywateli belgijskich, ponosząc odpowie- 
dzialność za potworne zniszczenie kraju. 
a m. in. Brukseli, gdzie Anglicy, mimo, iż 
to miasto uchodziło za nieufortyfikowa- 
ne, wysadzili w powietrze mosty, zniszczy- 
li szereg domów, narażając przytem mie- 
szkańców na utratę życia. W przeciwień- 
stwie do zbiegłych z kraju ministrów. 
król, który przebywał na froncie, uczynił 
zadość prośbie swego narodu. (p). 


Rosyjskie uwagi natematwojny 


Moskwa, 30 maja. Także i moskiewska 0- |ne przez 


pinja publiczna oczekuje z zapartym odde- 


urzędową agencję telegraficzną 
„Tass'* przedstawiają paniczny przestrach, 


chem na nowe wiadomości z terepu wojny. į którym ogarnięta jest opinja publiczna w 


Ludzie połykają poprostu militarne omówie- 
nia sytuacji, które codziennie ukazują się w 
gazetach. Szczególną popularnością cieszy się 
organ armji sowieckiej „Krasnaja Zwiezda“, 
która zamieszcza na czołowem miejscu do- 
niesienia z terenu wojny. Codziennie pismo 
publikuje mapy terenu wojny, wyszczegól- 
niając na nich zmiany w sytuacji walczących 
armji. 

„Sytuacja koalicji staje się z każdym 
dniem cięższa* — pisze ostatnio w omówie- 
niu wojny „Izwjestja*, Obsadzenie Calais u- 
waża pismo za wielki sukces, ponieważ skut- 
kiem tego problem dostarczania walczącym 
wojskom koalicyjnym środków żywności, a- 
municji i posiłków stał się bardzo skompli- 
kowanym. 

Zdanie to podziela również sprawozdawca 
wojskowy pisma „Krasnaja Zwiezda”, puł- 
kownik Popow. Przyczynę powolności fran- 
cuskich operacyj widzi rosyjski sprawozdaw- 
ca w zniszczeniu francuskich kolei żelaznych 
przez samoloty niemieckie, które przeszka- 
dzają ustawieznie w transportowaniu wojska 
i uniemożliwiają skoncentrowanie wojska w 
zamierzonym kierunku. Po zajęciu Calais, 
pierścień, otaczający armję północną, stał 
się jeszcze węższy. - aae. sreb RA 

-Prasa sowiecka opisuje również obszernie 
metody ostrożności, zastosowane ostatnio w 
Anglji. Korespondencje z Londynu, podawa- 


Londynie. „Anglja obawia się powietrznego 
desantu“ — czytamy w tytule jednej z wia- 
domości, zamieszczonej w „Prawdzie“. Tak- 
że i metody postępowania wobec nacjonali- 
stów irlandzkich są bacznie obserwowane 
przez prasę moskiewską. 

Twierdzenie, jakoby Unja Sowiecka inte- 
resowała się holenderskiemi kolonjami, daje 
powód pismu „Izwjestja* do wymownej po- 
lemiki z pewnemi amerykańskiemi kołami 
prasowemi. „Kaczki dziennikarskie należą do 
ekwipunku imperjalistycznych krajów“ — pi- 
sze dziennik. 

Następnie dziennik „Izwjestja“ ataknje 
paryskiego korespondenta „Chicago Daily 
News“, który przed kilkn dniami puścił fał- 
szywą pogłoskę, jakoby w Pekinie odbyła 
się konferencja” na temat przyszłych losów 
Indyj Holenderskich, w której mieli wziąć 
udział przedstawiciele Niemiec, Rosji Sowie- 
ckiej, Japonji i Mongolji. 

„Jeśli lokaje zapowiadają pogłoski — pi- 
sze dziennik — że Unja Sowiecka rzekomo 
interesuje się kolonjami holenderskiemi, to 
znaczy, że panowie tych lokajł już postanowili 
przywłaszczyć sobie spadek po Holandji. — 
Stary to kawał złodziejski krzyczeć: „łapać 
złodzieja!* po to tylko aby odwrócić uwagę 
od siebie samego, a kapitalistyczna prasa a- 
merykańska czyni z tego kawału chętnie u- 
żytek”. 


Wściekłość i zatroskanie 
Oblicze prasy lońdyńskiej po kapitulacji armji belgijskiej. 


(Il) Berno Szwajcarskie, 30 maja. Według 
nadeszłych tutaj inforameyj' wieczorne wy- 
dania wtorkowe dzienników londyńskich 
wypowiadają ponownie swą bezsilną złość 
jaką wśród angielskich podżegaczy wojen- 
nych wywołał fakt kapitulacji Belgji. 

Równocześnie na łamach dzienników prze- 
bija się niesłychany smutek i zatroskanie o 
los wojsk angielskich i francuskich we 
Francji półnenej: okrążonych przez armję 
niemiecką, „Evening Standard“ m. in. pisze, 
że wskutek zdrady wojska kaolicyjne otrzy- 
mały niezwykle ciężki cios. 

Następnie dziennik dodaje, 


że sytuacja 


jak drogocenne płytki do japońskiej mo- 


gaiki, 
„Marto!.. Marbol.. 
VI. 
Sprawa Elżbiety przeciągała się nad- 
miernie dlugo, gdyż nie wszyscy 0- 
wie stawili się do kolejnych w. Po 


pierwszem przesłuchaniu Klżbi 


rator odstąpił sprawę sędziemu śledczemu, 
kt podał do prokuratora wniosek, aby 
mogła wiadać z wolnej stopy. Wnio- 


sek został przyjęty. Następnie został wnie 
siony akt oskarżenia. - 

a Mara vng area toe wy Sl 
zna, jej m u y 
niczej b A agg ei Z Badwańskim i 
dyrektor Izby odbywający z nim częste 
konferencje. Dalej ludzie pozostający z ni- 
mi w stosunkach towarzyskich, oraz zain- 
teresowani w jakikolwiek sposób, I tak ze- 
znawałaą służ Marja Wyrczak, która co 
chwilę wybuchała płaczem, że pani jej jest 
miewinna, że pana nie ci 

— Ale dlaczegóż to świadek Wyrczak 
Marin nie cierpiała pana Radwańskiego, 
Czy mi nieuprzejmy, niegrzeczny? 
ył bardzo grzeczn 


jedmo 

Pan igdy się nie odzywał, do pani odnosił 
„„ źle! Musiała pracować cały dzień 
tak nigdy nie był zadowolony. A taka 
por: miła pani, zawsze odnosiła się 
do mnie jak do człowieka.. proszę ją uwol- 
nić, jest niewinna — błagała Marynia se- 
dziów wśród łez. . 


*ezłowiek 


— NN Z, p, 2, 
je 


wojsk, walczących na terenie Belgji już po- 
przednio była bardzo ciężka. Nikt nie liczył 
się z tego rodzaju możliwościami, przyczem 
pismo otwarcie przemilcza, że Norwegowie 
daleko więcej byli zaskoczeni tchórzliwością 
í zdradą Anglików w czasie walk pod An- 
dalsnes, 

W dalszym ciągu „Evening Standard“ pi- 
sze: że obecnie na plan pierwszy wysuwają 
się troski © los wojsk brytyjskich i francu- 
skich, walezących na terenie Belgji. 
Dziennik „Star“ pisze, iż nie można prze- 
milczeć powagi sytuacji. Anglja 1 Francja 
znalazły się w najcięższej sytuacji, jaką zna 


Również zeznania dozorczyni kamienicy, 
w której zamieszkała Elżbieta, były bardzo 
życzliwe i serdeczne dla niej. Wielka, tęga 
Janowa podparła masywne swoje ciało o 
ło i przysięgała, że będzie mówić pra- 
wdęą i tylko prawdę... 
— Myśleliśmy, że to panienka, jeszcze nie 
było czasu się dowiedzieć, co tam... dopiero 
dwa dni zamieszkała. Mój stary ciągle mó- 
wił, że ta „nasza* pąnienka z góry jest bar- 
dzo holy A ten pan?! To nie daj Bo- 
że! Pijak jakiś, czy eo? Przystojny, to pra- 
wda, wielki, fajny chłop, ale jak mówi do 
a, jak do psa, nie daj Boże! Pytam 
się do kogo idzie, bo coś mi się to odrazu 
hie sppodobało, a ten powiada „do kamie- 
nicy“! Ta ja wim, że się do kamienicy cho- 
dzi, a nie do pene na spanie, ale to si 
rozumi — do kogo? Pomyślałam, że może 
warjat. Jakbym tam wiedziała, to pewno- 
bym nie wpuściła. 
Sapała z przejęcia przekonana o tem, że 
to największa jej wina, że go odrazu nie 
wyrzuciła.. „nie byłoby nieszczęścia” 
kończyła ciężko dysząc. 
Prasa była reprezentowaną z obowiązku 
rapat 4 aache ka zm „ły gpw aś 

w. tóre utrzymyw. z - 
dwańskimi. 
Wszystkie zeznania brzmiały na korzyść 
Elżbiety, ale ona mimo tego, że była oto- 
czona samymi pi pęta ry była przybi- 
ta.. coś się w niej załamało.. długo nie mo- 
gla zdać sobie sprawy z tego odrętwienia, 
które odbarwiło jej świat. 

Naprzód brzydziła się i bała siebie samej. 
Przypatrywała się godzinami w lustrze 
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historja. Belgja, mimo stanowiska króla, f 
tak nie ocali się od zniszczenia, bowiem na 
jej terenie będą nadal rozgrywały się walki. 
powietrzne. W ten więc sposób zapowiada 
dziennik z brutalną szczerością zamiary an- 
gielskich podżegaczy wojennych, którzy 
mszczą się za to, że król Belgów, dzięki swej 
decyzji uważa za stosowne oszczędzić naro- 
dowi belgijskiemu dalszych krwawych ofiar 
na rzecz zachodniej plutokracji. Zemsta ta 
ma być dokonana bombardowaniem z powie- 
trza spokojnej ludności cywilnej, W każdym 
razie brytyjscy piraci powietrzni, zupełnie 
podobnie, jak przy atakach powietrznych, 
dokonywanych przez nich 2 podobnych powo- 
dów na miasta holenderskie, muszą się liczyć 
z siłą niemieckiej broni lotniczej, pod której 
opieką znajduje się obecnie także cywilna 
ludność Belgji. 

„Evening News“ przyznaje w każdym ra- 
zie, że kapitulacja armji belgijskiej stanowi 
ciężki cios dla mocarstw zachdnich. Dzien- 
nik apeluje rozpaczliwie o „niezwłoczną, de- 
cydującą akcję“, która jedynie mogłaby je- 
szcze uratować wojska angielsko-francuskie 
i w związku z tem zaklina „eudotwórcę” 
Weyganda, aby „zrealizował swóje plany“. 


Anglicy zatrzymali znowu japoński 
statek handlowy. 


(1) Tokio, 30 maja. Towarzystwo żeglugi 
handlowej Osaka otrzymało drogą iskrową 
zawiadomienie z Karachi o wypadku 
wtargnięcia na pokład japońskiego sta- 
tku handlowego „Atlas Maru“ dziesięciu 
uzbrojonych żołnierzy brytyjskich i dwu- 
dziestu urzędników celnych w chwili, gdy 
statek zbliżał się do portu w Karachi. 

Zaskoczeni tem niespodziewanem wtarg- 
nięciem kapitan i załoga okrętu, nie 
stąwiali oporu, zaś napastnicy przeprowa- 
dzili drobiazgową rewizję na statku. 

Według informacji zarządu linji wscho« 
dniej tego towarzystwa był to pierwszy: 
incydent i pierwszy wypadek rewidowa: 
nią okrętu przez żołnierzy. 

W związku z tem niesłychanem zajściem 
na pokładzie neutralnego okrętu japoń- 
skiego, wywołanem przez Anglików, za- 
rząd linji Osaka niezwłocznie powiadomił 
o tem japońskie ministerstwo spraw za- 
granicznych, które jak donoszą — 
wszczęło odpowiednie kroki. (p) 


W Anglji nie jest bezpiecznie. 


Górka amerykańskiego ambasadora 
w Londynie 


powróciła do Ameryki. 

(:) Nowy Jork, 30 maja. „New York Ti- 
mes* donosi z Londynu, że córka ambasa- 
dora Stanów Zjednoczonych w Londynie 
Kennedy'ego udała się do Lizbomy, a stam- 
tąd ma udać się samolotem do ojczyzny. 


Chińscy robotnicy budują fortyfikacje 
„dla mocarstw zachodnich. 


(1) Szanghaj, 30 maja. Jak wiadomo, w 
czasie ostatniej wojny werbowali alianccy 
misjonarze na terenie prowincji Szantung 
tysięczne rzesze chińskich robotników, 
którzy następnie drogą przez Czingtau 
byli przewożeni do Europy i zatrudniani 
jako robotnicy frontowi. 

Z pośród tych robotników bardzo duża 
ilość zginęła, natomiast wielu powróciło 
do swojej ojczyzny jako niezdolni 
pracy. 

Obecnie, wobec obsadzenia przez Japoń- 
czyków chińskich prowincyj nadmorskich, 
Anglicy byli zmuszeni przenieść swą dzia 
łalność do Hongkong, gdzie zwerbowali 
wielką, ale cyfrowo dotychczas nieznaną, 
ilość chińskich robotników, którzy mają 
być użyci do robót na frontach w Euro- 


pie. 
Wśród Chińczyków panuje silne obu- 
rzenie ż powodu poczynań Anglji, przypo* 


minających czasy handlu: niewolnikami, a 
to z tego względu, że rząd chiński oświad- 
czył swe neutralne stanowisko w sprawie 
konfliktu europejskiego. 


(p) 


swojej twarzy i szukała ma miej piętna 
morderczyni. Zdawało się jej, że to piętno 
musi być na czole wyryte, ale kiedy nie od- 
kryła niczego prócz bladości, zamykała 
oczy i odtwarzała tę straszną scenę i każdy 
jej najdrobniejszy moment. Bała się poko- 
ju, w którym rozegrała się tragedja i drę- 
czyła się sama szukając miejsca, na którem 
Zygmunt leżał, rzężąc i charcząc.. 

Przewód sądowy sprawiał jej tortury — 
miała na każdej rozprawie uczucie, raj 
jej wbijano tępy nóż do gardła i jakby o- 
garniała ją ślepota. Masa ludzi, żądna sen- 
sacji, zlewała się przed jej oczyma w szarą, 
brudną płachtę, poprzez którą nie mogła 
niczego dojrzeć prócz ciekawości i żądzy 
niezdrowej podniety, 

Było jej wreszcie obojętne, czy będzie ży- 
ła, czy nie, czy ludzki sąd ukarze ją, czy 
dopiero na Sądzie Ostatecznym będzie zda- 
wała rachunek ze swego czynu. Cóż ci wszy- 
scy tutaj zgromadzeni mogą wiedzieć o ży- 
ciu, od jakiego chciała się uwolnić? Ale nie 
tak chciała! To była obrona, rozpaczliwa 
obrona wobec przemocy, nie nawet siły fi- 
zycznej, lecz brutalnej okupacji jej duszy. 
Każdy człowiek ma prawo do posiadania 
własnego świata, w rym mógłby być 
władcą. A ją pozbawiono wszelkich praw 
człowieczeństwa, spychając do roli zwie- 
rzęcia domowego. Cóż o tem wie sędzia, 
prokurator, publiczność, a nawet ten zacny 
mecenas, jej obrońca, przed którym wypła- 
kała swoje nędzne życie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Kraków, w maju. 

Od czasu do czasu zjawia się na widowni 
świata dziwak, który zadziwia prasę i 
stanowi temat dla różnych reportaży. Nie- 
raz jest to słynny artysta, muzyk, literat, 
czy malarz (np. zadziwiał swymi postep- 
kami Gabriel d'Annunzio, Caruso, francu- 
ski malarz Toulouse-Lautrec i wielu in- 
nych), a innym znów razem jest to jakiś 
bogacz, który znudzony wszystkiemi TOZ- 
rywkami świata, wymyśla nowe i tworzy 
sobie wdzięczne pole popisu. 


Jednym z największych dziwaków XX. 

wieku był bezwątpienia Jacques Le- 

haudy, znany pod nazwiskiem Jakóba 1. 
cesarza Sahary. 


Na wyspie Long Island stoi po dziś dzień 
zamek o 55 pokojach, zwany pompatycznie 
„Feniksem*, który zbudowany przez cesa- 
rza Jakóba I. z niezwykłym przepychem, 
La jednym z jego zadziwiających wyczy- 


Od kilku lat, zwłaszcza w czasie, kiedy 
w Ameryce wprowadzono prohibicję, 


zamek „Feniks“ wzbudzał coraz większe 
zainteresowanie w sferach nowojor- 
skiego towarzystwa 


i wogóle w prasie amerykańskiej, gdyż w 
zamku tym działy się dziwne rzeczy. Nie 
dziwiłoby to nikogo, gdyby chodziło o za- 
mek europejski, ale tym razem chodziło 
przecież o pałac zbudowany stosunkowo 
niedawno temu i to w dodatku na trzeźwej 
ziemi amerykańskiej. W dużych salach pa- 
łacu dawały się słyszeć jakieś jęki, firanki 
koło okien ni stąd ni zowąd poczęły fru- 
wać w powietrzu, po korytarzach słychać 
było stąpanie jakichś tajemniczych pamens 
ezy duchów, a raz po raz nocną ciszę ro 
dzierał jakiś okropny krzyk lub też żadoch 
szatański. Cała dzielnica Westbury była 
poruszona temi zjawiskami, chociaż z 

ziej strony dumni byli Amerykanie, że i 
oni mają zamek, w którym straszy, zm 

nie tak, jak w Europie. 

Pewnego razu postanowił prezes 6- 
go wytwornego klubu ameryka sę: 
zbadać całą tą sprawę i zaangażował 
watnych detektywów, zmobilizował po. ję 
i udał się nocą do opuszczonego pałacu. 

Cóż się okazało? 


W piwnicach pałacu znajdowała się 
cała Instalacja, służąca do wytwa- 
rzania spirytusu, 


dająca słynnym wtedy i niezwykle czelnym 
„bootleggerom* duże dochody, gdyż w A- 
meryce panowałą wtedy prohibicja. Wszyst« 
kie zjawiska, przypominające duchy i 


niesamowite głosy, które dawały się 
tam słyszeć, inscenizowane były przez 
sprytnych fabrykantów alkoholu, 


chcących uczynić zamek „Feniks“ możliwie 
p wara dla zwykłych śmiertelników. 
możliwie niepodejrzanym wobec policji 
Gdy zgłębiono tajemnicę dziwnego pala- 
cu, przypomniało się znowu światu nazwi- 
= tego, który powołał do życia ph sę nie- 
wj z a luksusowy i pełen 
tórym swego o ze AI od b 
werowej swej w: 


Jacques zpw byt synem 
niezwykle bogatego fabrykanta, 


posiadającego wielkie rafinerje cukru, któ- 
pozostawił swojemu synowi kilkaset mi- 
ów poza Młody Jacques odziedzi- 


Hanów 


ziej koza Er pnia wyczynmami, na 
które pozwalał mu olbrzymi majątek, Uda- 
ło mu się zresztą zaciekawić swoją osobą 
cały świat, ale obok podziwu dla fanta- 
pda rż b ciamek  Lebaudego saly, 

świat śmiał się do rozpuku z jego naiwno- 
ści i pomysłów. 


Było to w raku 1903, 


kiedy Lebaudy ndał zia ze swoją przyja- 
ciółką, znaną artystką operetkową Mar- 
paie Peliere na awon 


prze- 
drobnych les i zaledwie je- 


strzenie, M 
dną lub inna wieś, 
Jacques Lebaudy w towarzystwie 
27 przyjaciół uzbrojonych w karabiny 


ogłosił się cesarzem Sahary. 


Wkrótce potem na piaskach afrykańskich 
wznosił się zbudowany z że pałac spro- 
wadzomy specjalnie z Londynu, w którym 
począł rezydować nowy monarcha. Z tego 
to pałacu datowane były wszystkie „akty 
sażwiwowó” Jakóba I, tam też stworzył on 
dziwaczny, ale bardzo wspaniały dwór, na 
którym urzednicy nosili niezwykle efekto- 
wne mundury. 


Nad pałacem powiewała flaga pań- 
stwowa, przedstawiająca na srebr- 
nem polu trzy złote pszczoły, 


Jeden » pierwszych manifestów pew 
rzmiał 


p , 
cesarza Pean mah ddr „My, Jak 


„GONIEC KRAKOWSKI" Nr, 123. Piątek, 31 maja 1940. 


2 galerii słynnych ceyginalów. 


Jakób i., cesarz Sahary. 


PORTY 
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Sahara — miasto na pustynnej oazie u stóp góry. 


Saharze poszukiwania za złotem, chcemy. 


i proszą ich poprostu, aby opu- 


też wszystkie szczepy pustynne zjednoczyć Pr z ich biura. 


jako wielki, pełen chwały naród i stworzyć 
państwo pokoju.  Stworzymy radą rasę 
zwierząt, sally ze skrzyżowania konia 
s wielbłądem 
Wkrótce GG państwowy cesar- 
stwa Sahary zaczął pracować coraz 
to intensywniej: 


stworzono rzedewszystkiem dla nowego 
państwa właściwy herb przedstawiający 


RSMA CA T 


Typy Beduinów. 


| den z szeików pus 


Jakób I szalał ze złośch 


wydał kilka obelżywych odezw, a na wszel- 
ki wypadek uzbroił swoją flotę wojenną, 
składającą się z dwóch starych okrętów 
a e w tak, że wojna wisiała na 
włosku 


Pomimo tych pierwszych niepowodzeń 
na nowej drodze do geja nieżawi- 
słości Sahary, Jakób ie daje się zrazić 
i prowadzi swoje rządy dalej, 


w dekada do Las Sz" 


Panna Marguerite Pellidre zosta: w mle- 
dzyczasie ogłoszona cesarzową „A 
jego córka Jacquelian księżniczk 

Ale przeniesienie dencji do Das Pal- 
mas bardzo nieszczęśliwie odbiło się na 
sprawach państwa. Podczas bowiem nieo- 
becności egzotycznego monarchy 

napad na jego pań- 
stwo, bierze do. niewoli o armję w po- 
staci dziesięciu żołnierzy, i zwraca się do 
Jakóba I o okup jeżeli i chce jeszcze zoba- 
czyć swoich wiernych towarzyszy. 

Ale co zadużo, to niezdrowo i wkońcu 
nawet rząd francuski, który papsiadać 
się fantazjom miljonera z dobr 
ironicznym uśmiechem ma już wdw 
jego powyżej uszu tem więcej, że w tym 
właśnie czasie w oficjalnej polityce euro- 
pejskiej zachodzą poważne fakty, _ doty- 
czące panowania Francji w Marokku. 


Lebaudy raz po raz mięsza się w poll- 
tykę Francji 


obliczalnego człowieka. W? rancu- 
skie opierając się na tem, że okręty J akó- 


panai orzącego, po którego bokach znaj-| ba I posiadają papiery nieformalnie wy- 


owały się dwa stojące lwy. Następnie 
zgłosiło się do ministerstw spraw zagra- 
nicznych w Rzymie, Paryżu, Berlinie, Wa- 
szyngtonie, kilku wyfraczonych panów, 
„| zdobnych w niezwykle lśniące i barwne or- 
dery, oświadczając, że są przysłani przez 
Jakóba I, cesarza Sahary, celem nawiąza- 
nią stosunków dyplomatycznych z danemi 
rządami. Listy uwierzytelniające tych no- 
wych dyplomatów stozmajowyece miei nie- 
zwykle ozdobnie, na A iea 
pierze, ale niewiele to ws o go 
wało, gdyż wszystkie ministerstwa odpo- 
niestety nowym dyplomatom, 2o że 
rządy ich „nie zamierzaj mniej nar 
wiązywać bliższego konta hi z nowem mo- 


pełnione obkłada aresztem jego flotę, are- 
sztuje marynarzy i różnych jego „urzę- 
dników*, a 


en sam ratując się z ogólnego pogromu 
wsiada wraz z cesarzową na okręt 
I udaje się do Ameryki. 


Mimo wszystko nie daje się dziwny fan- 
tasta zbić a tropu i prowadzi swoje plany 
dalej. „por w dalszym ciągu swojem fik- 
eriu p a a rezyduje w wspaniałym 
k acu na bay or Tsland, urządza WSPANIA- 
e przyjęcia i daje całemu wiatu wdzi 

temat do dowcipów i do sensac 
reportaży, 


Ameryka dobrotltwłe przygłąda się dzi 


J 


wactwom niezwy. o ozłowieka, KSK 
na temat aredi, okładającej się z 60... 
„messagerboyów“ i kaa mu żyć w spo* 
koju. Ale gdy w roku 1914 wybucha wojna 
światowa i 


cesarz Sahary wypowiada formalnie 
Niemcom wojnę, 


a następnie udaje się konno w otoczeniw 
swoich towarzyszy ulicami Nowego Jor- 

, by zademonstrować przeciwko Rzes 
Niemieckiej, rząd Stanów Zjednoczonye 
uważa za właściwe zająć się tym chorym 
człowiekiem, i powoduje zamknięcie jego 
w domu obłąkanych. 

Niedługo zresztą przebywał za kratami 
swego sanatorjum: udało mu się stamtąd 
wydobyć i zaraz po wyjściu na wolność 
Soy: la x ọn swoje poprzednie dziwac= 

twa. Pomimo olbrzymiego majątku i prze- 

ychu, jakim jest otoczona Marguertte 
Pellià ère, nie może dłużej wytrzymać ze 
swoim cesarskim małżonkiem i 


pownej nocy styczniowej 1919 roku od- 
biera jemu życie 


wystrzałem z rewolweru. Następuje nie- 
zwykle sensacyjny proces będący tylko 
dalszym ciągiem zadziwiających epizodów. 
życia teo największego dziwaka "3 
podczas tórego zostaje ona uwolniona 
może w dalszym ciągu korzystać z pozo* 
stałego po nim majątku. 

Wkrótce dochodzi do nowego procesu 0 
majątek pozostały po Jakóbie I. Po dłu- 
gieh ceregiela*h 

otrzymuje 100 miljonów franków córka 


Jego Jaquelina tytułowana „księżniczką 
trojańską”, 


która rezygnując z wielkich ambicyj swe» 
go ri we chodzi zamąż bardzo skromnią 
tywa prywatnego. 
er Feniks na Long Island 
pustoszeje, 


meble pokrywają się ga zy ngrap A 

czyną i coraz częściej mówi się o 

ko osiedlisku duchów, co zważywsz zajęć 0- 

koliczności śmierci Jakóba I, jest | ocali 

zrozumiałem. 

Niezwykły tep dziwak, który przez 

lat był tak wdzięcznym tematem ir EE 

nej a sanaa publiczności, był bezwątpiemia 
porn at precz © chorym, a choroba 
egala na tem, że 


ae umla? zrozumieć Istoty sławy, 


błorąc jej zewnętrzne oznaki za jej duszę 
i psr e > oznakami nie dą* 
żył bynajmniej do czynów zopzAGdh | Wars 
tościowych. 


Odpoczywający wielbłąd. 


CIEKAWOSTKI. R 


Miasto Fulda jest kolebka nauk i sztuk 
oras ogmiskiem cywilizacji i kultury nie 
mieckiej, a założone jeszcze s roku 744 na 
miejscu puszczy zwanej Fichloche. Począ» 
tek Fuldzie dał klasztor, słynne opactwo 


Benedyk org a założone na wzór wlos 
as A 


skiego Monte ini. Szkołą we Fuldz 
nazywał Karol Wielki najcenniejszą per. 
swego olbrzymiego państwa. 


k k - 


pb, Frenkbirctą nad. ann się 

ol: jęk A ratusz. ie o 

NWA gy g AA V wieku, bo oso- 9 080- 
wością j j innego, a mianowi- 

cio sala fsi m Ayiee portretami wszystkich 

cesarzy Niemiec, 


LI k x 


ydy aren były ongi w Londy- 
ni konne, które dziś Logo mi 
prerane do hi 


ry ym koniem. 
Pasażerowie więc siedzieli na p 
sk %* * 


Statystyka nam mówi, że 28.000 ulio Lon- 
dynu wyciągmiętych w jedna linję, dałoby 
nam ulicę z Londynu aż do Kantonu. 

> wora ch obliczeń wynika, że w Lon- 
d a więcej żydów niż w Pale- 


:* * * 


Znany filozof grecki Diogenes spotkał pew» 
negò ranka, kupując na targu suszone oliwki, 
filozofa Platona. 

— O, Diogenesie — rzekł Platon — gdy. 
byś służył tyranowi z Syrakuz, nie jadałbyś 
na obiad suszonych oliwek. 

— A ty, — odpowiedział Diogenes — gdy- 
U jadał suszone oliwki, nie potrzebowałbyś 

Tyranowi. 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 123. Piątek, 31 maja 1940. 


Katastrofalna sytuacja wojsk 
angielskich i francuskich. 


Co pisze prasa północno-włoska? 


= Medjolan, 30 maja. Wiadomość o bez- 
warunkowej kapitulacji armji belgijskiej, 
którą przyniosła północno-włoska prasa 
już we wtorek popołudniu w dodatkach 
nadzwyczajnych i w sensacyjnej formie, 
stanowi również we środę główny temat 
tej prasy. 

„Popolo d'Italia“ pisze, że zarówno Rey- 
naud, jak i Churchill zamierzali żądać od 
Belgji, aby biła się do ostatniego żołnie- 
rza nie celem ratowania Belgji, ale celem 
dania oddechu Anglji i Francji jeszcze 
przez kilka dni. Odpowiedzialni za kata- 
strofę, mianowicie belgijscy ministrowie, 
nie uważali za stosowne pozostać u boku 
is wśród żołnierzy i narodu, ale ucie- 

1. 

Kapitulacja armji belgijskiej nie pozo- 
stanie bez moralnych następstw dla Fran- 
cji i Anglji. Honorowe uznanie ze strony 
Adolfa Hitlera dla króla armji belgijskiej 
wywołało głębokie wrażenie na żołnierzach 
belgijskich. Widzą oni, że ich dzielność 
spotkała się z większem uznaniem ze 
strony wroga, niż ze strony własnych 
sprzymierzeńców. 

„Belgja kapitulowała, nie cheąc paść 
ofiarą egoizmu angielsko-francuskiego* — 
pisze „Corriere della Sera“, Ten ciężki cios 
dla mocarstw zachodnich nie był jednak 
jakiemś nadzwyczajnem i niespodziewa- 
nem wydarzeniem, jak to starał się przed- 
stawić pan Reynaud w swojej mowie, 
tchnącej wściekłością, ale logicznem na- 
stępstwem politycznie i wojskowo prze- 
granej sytuacji, do której Bel ja została 
wciągnięta wyłącznie z winy ` Francuzów 
i Anglików, oraz ich wspólników. zasia- 
dających w rządzie brukselskim. Panu 
Reynaudowi przystoi chyba w najmniej- 
szym stopniu podnoszenie oskarżeń prze- 
ciwko' Belgom. Ani on, ani generał Wey- 
gand nie mogli chyba rościć sobie preten- 
syj, aby na stałe móc posługiwać się Bel- 
gami dla zatykania ich ciałami na równi 
z Senegalczykami wyrw we froncie półno- 
nym mocarstw zachodnich. . 

Wszystkie inne dzienniki, jak również 
prasa rzymska podkreślają katastrofalną 
sytuację armji angielskiej i eeka po 
załamaniu się oporu belgijskiego, podob- 
nie jak i wszystkie pisma piętnują w ka- 

oryczny sposób barbarzyńskie i bru- 
e zachowanie się Anglików w Belgji. 


Głosy holenderskie 
o kapitulacji Belśji. 


($$) Amsterdam, 30 maja, obr zc mę 
armji belgijskiej oraz wiadomości o nle- 
4 pe dgida kara m pochodzie wojsk niemiec- 

ich wywołały w Holandji bardzo siine 
wrażenie. Wiadomość o kapitulacji Belgji 
została podana w Amsterdamie przez sa- 
mochody wojskowe, zaopatrzone w gło- 
śniki, około których gromadziły się wiel- 
kie tłumy ludzi. Szeroka opinja publiczna 

owitała z zadowoleniem decyzją króla 

lgijskiego, gdyż w ten sposób uniknie 
się niepotrzebnego przelewu krwi, a ©- 
stateczne załamanie się Anglji będzie przy- 
spieszone. 

Cała prasa holenderska przynosi w sen- 
Bacyjnej formie wiadomości o kapitulacji 
Belgji.. „Vaderland“ wyraża się z uzna- 
niem o stanowisku królą belgijskiego i 
stwierdza, że Belgja została podobnie, jak 
i Holandja oszukana  lekkomyślnemi o- 
bietnicami przez Anglję i Francję. An- 
glja i Francja okazały, że są niezdolne do 
stworzenia lepszej s Yes. w, Europie, 
Główny błąd niektórych polityków belgij- 
skich polegał na tem, że przeoczyli oni 
. wewnętrzne rozdwojenie pomiadsy Angli- 

ii Francuzami. Król Belgów poznał 
jako żołnierz, że katastrofa jest nieunik- 
niona i zapobiegł obecnie jeszcze większe- 
mu miesączęściu. 


Małe serce. 


Spadła na przykry, miałki piach, który 
zasypał jej oczy. Przecierała rączką zaspaa« 
ne oczęta. Gderliwy głos ojca wyganiał ją 
z łóżka tak ciepłego jak dawna, zamarła mat- 
. ezyna pieszczota. Zimno przejęło jej drobną 
postać. 

Do szkoły! 

Stare, przyciasne buciska już dawno pa- 
stą nie czyszczone ze wstrętem wkładała na 
nogi. Jakże marzyła o tem, by móc w nowych 
zawsze paradować i zadziwiać samą córkę 
kierownika, która miała takie śliczne trze« 
wiki. Tłukły się w głowinie marzenia nigdy 
nieziszczalne o nowych, pięknych sukienkach, 
które widywała w czas wakacyj, gdy z wiel- 
kich miast z mamusiami przyjeżdżały małe, 
jak ona, dziewczynki wymuskane i blade. 

Małemi nogami wystukiwała po wyboi- 
stych kamieniach. 

Gwar, dzieci, popychanie. Pani już we- 
szła. Uciszyło się. Lila wspominała sobie 
wczoraj. 

Wczoraj leniwie męczyły ją te paskudne 
rachunki. Och! Jakże życie byłoby piękniej- 
sze, gdyby tych rachunków nie było! 

Siostra gdzieś poszła. Do ojca iść z proś. 
bą o pomoc w trudnem zawiłem zadaniu?... 
Nie! Nigdy! Raczej nie odrobić i iść z niex 
zrobionem zadaniem. Tak jej się myśleć nię. 


Japonia a wojna w Europie. 


Polityczne echa bojów, toczących się na | 


terenie Europy, odbijają się głośnem e- 
chem w dalekiej Japonji. Nietylko wyż- 
sze sfery polityków japońskich, ale także 
i szary tłum interesuje się przebiegiem 
wojny europejskiej, słusznie dopatrując 
się pewnej łączności miedzy tem, co dzie- 
je się w Furopie a całością świata. 

Nic więc dziwnego, że problemem sto- 
sunków zajęła się mała, ale zwarta 


grupa polityków „Tohokai'”, 


która po dwudniowych naradach jednogło- 
śnie powzięła uchwałę  zatwierdzającą 
wniosek przewodniczącego Nakano. 

Wniosek ten domaga się od rządu, aby 
ten, w Imieniu Imperjum Japońskiego, za- 
cieśni? więzy łączące Japonję z Niemcami 
i Włochami, zmierzającemi do utworzenia 
nowego ładu na świecie oraz, aby uregu- 
lował na nowo stosunki dyplomatyczne z 
Rosją Sowiecką. 

Poczucie ducha narodowego musi być 
wzmocnione i zmobilizowane. Wszystkie 
siły, które pracują około zachowania da- 
wnego „status quo* muszą być oddalone 
i usunięte. Żądania, postawione natych- 
miast po wybuchu konfliktu z Chinami, a 
domagające się przyznania Japonji praw 
prowadzącego wojnę, prawa blokady, u- 
nieważnienia obcych koncesyj i zamknie- 
cia rzek wewnetrznych, muszą być natych- 
miast uwzględnione. i 

Doniosłe wydarzenia w północnej Fran- 
cji skłoniły redakcję dziennika „Yomiu- 
ri“, posiadającego nakła:l półtora miljona 
egzemplarzy do omówienia sytuacji wo- 
jenneżj w zasadniczym artykuie. Artykuł 
ten, odzwierciedlający nastroje panujące 
w szerokich kołach Japonji, powinien na- 
reszcie otworzyć Anglikom oczy na isto- 
tne uczucia narodu japońskiego. 


Walki na granicy belgijskiej, — pisze 
„Yomiuri* — można określić jako 


zapasy na śmierć Ii życie, 


w ścisłem tego wyrażenia znaczeniu. Pro- 
blem polega na tem, czy szczur, złapany 
w pułapkę zdoła się wyrwać, czy też zo- 
stanie zabity ciężkiem uderzeniem w łeb. 
Tak jak sprawy dzisiaj się przedstawia- 
ją — mocarstwa zachodnie "'smało mają 
widoków na zwycięstwo. Anglja nawołu- 
je do stawiania oporu aż do ostateczno- 
ści. Okrzyki te bardzo niewiele pomogą, 
gdy brakuje istotnej siły. Anglicy są Fe- 
niksem współczesności. Ich narodową pod- 
stawą jest handel morski. Jako pierwszo- 
rzędna potega morska mogła Anglja do- 
tychczas opanować cały świat. Obecnie je- 
pati panuje przekonanie, że prawdopodo- 
nie 


Angilja będzie musiała podzielić los 
Kartaginy. 


Uważa się, że rozpadnievie się imperjum 
brytyjskiego jest nieuniknionem. Z uwa- 
gi na historyczne więzy oraz na to, że ję- 
zyk angielski jest potoczną mową w Ja- 
ponji, pewna nawet dość znaczna część Ja- 
pończyków jeszcze dzisiaj posiada wielkie 
wyobrażenie o Anglji I przecenia istotne 
jej możliwości. Tego rodzaju niegodne u- 
czucia, pochodzące z dawnych czasów, 
muszą — jak to apeluje „Yomiuri“ w za- 
kończeniu swego artykułu, — obecnie zo- 
stać szybko zlikwidowane i wyrzucone za 
burtę. , 

Drgania nieba i ziemi są stałe i nie- 
zmienne, a historja ani na chwilę nie za- 
trzymuje sę w swym begu. Było rzeczą 
wskazaną, aby Japonja wyrobiła sobie 
właściwą ocenę o dalszym jej przebiegu. 


Odwrotna strona medalu. 


Kraków, w maju. 


Jeżeli ktoś zaglądnął do podręcznika, 
który traktuje o medalach, znalazłby tam 
m. in. medal, na którym z jednej strony 
jest przedstawiony łucznik z napiętym łu- 
kiem, a z drugiej następujący napis: „Ko- 
go bronię, ten jest panem“. Medal ten ka- 
zał wybić król angielski Henryk VIII, 
który rządził w XVI wieku, ten sam, któ- 
ry zerwał łączność z Rzymem i słynął z 
wielkiego okrucieństwa, którego ofiarą 
padło kilka jego żon. ży 

Wówczas, a nawet w ciągu dziesiątek i 
setek lat Anglja mogła odgrywać rolę ar- 
bitra. Składało się na to przedewszyst- 
kiem jej wyspiarskie położenie, co ni 
zmiernie, w dobie braku samolotów, utru- 
dniało zaatakowanie jej. Ponadto gdy An- 
glji groziła niechybna zagłada, ratował ją 
nie spryt i zdolności jej mężów stanu i 
wodzów, nie dzielność armji angielskiej, 
ale poprostu przypadek. 

Gdy król hiszpański Filip II przygoto- 
wał olbrzymią flotę t. zw. „niezwyciężoną 
armadę*, byłby niechybnie zupełnie znisz- 
PE Anglików, gdyby nie prosty przypa- 
dek — traf poprostu: oto zrywa się burza, 
która uniemożliwia Hiszpanom wysadze- 
nie ich wojsk na ląd. 

Taki sam traf nie pozwolił Napoleono- 
wi odnieść zupełnego triumfu nad Anglją, 
która zaczęła goron bogacić się i odgry- 
wać rolę wielkiej potęgi. 

Za wiele czasu i miejsca zajęłoby nam, 
gdybyśmy chcieli wyliczyć te wszystkie 
wojny, jakie w ciągu wieków podejmowa- 
ły różne narody, zachęcone obłudnemi o- 
bietnicami Anglji. Koniec był zawsze je- 
dnakowy. Opiekunka w momencie, który 
uznawała dla siebie za najkorzystniejszy, 
opoka sromotnie swoich „pupilków* 
aby samej wyjść cało i oczywiście nie z 
pustemi rękoma. 

To co mieliśmy możność obserwować w 


chce. A zresztą czy wiadomo co tu zrobić? 
Pomnożyć czy podzielić? Pewno pomnożyć. 
I drapie małą rączyną po zabrudżonym pa- 
pierze, który znalazła w śpiżarni, Bo prze 
cież na czysto, odrazu w zeszycie nie moż- 
na. Nie, nie wyszło. Coś zadużo! Ach, poco 
się męczy! Przecież jest Adaś. Szwagien 
Małe niebieskie oczki zaśmiały się nad za. 
dartym noskiem. Tak śmiesznie, gdy pomy< 
śli, że Adaś nazywa się teraz szwagier, a tak 
niedawno był jeszcze — pan Adaś. I teraz 
mówi temu dużemu panu po imieniu — 
Adaś. Pamięta, jak jej się śmiesznie i nie. 
śmiało zdawało tak prosto do niego mówić. 

W drugim pokoju siedział nad książką. 
Czy można mu przerwać? Chwilę kręciła się 
na krześle, ogryzając koniec obsadki. — Pój- 
dę. On ma takie ładne oczy. 

— Nie tego! — nagle runął w małe 
piersi drapiący głos ojca. — Kiedyż wresz- 
cie nauczysz się szanować rzeczy. — Stęk- 
liwie i wolno wpadły jego słowa do serca 
na chwilę przerażonego. 

Płaczliwa, przybrana mina  zmarszczyła 
jej brwi. 

— Nie gryzę. 

— Nie kłam! Komedjantkol 

Przemknęła do sąsiedniego pokoju. Tu bez- 
pieczniej. Żeby tylko Adaś chciał jej pomóc. 
To znaczy zrobić za nią. Jej się tak spie- 
szy... Fredka czeka na nią. 

— Proszę Adasia, ja nie wiem jak zrobić 
to zadanie. 


Z pod wąsów mruknął: 


ostatnich miesiącach i dniach nawet, jest 
niczem innem, jak powtórzeniem się sta- 
rej historji, która tylko na pozór wydaje 
się nową. 

Polityka angielska dążyła z jednej stro- 
ny do zastraszenia przeciwnika, a z dru 
giej strony odznaczała się chęcią impono- 
wania. Stąd wypływały gwarancje, które 
sypały się jak z rogu obfitości na prawo 
i lewo. Mniejsza o byłą Austrję, która tak 
czy owak musiała stać gię częścią składo- 
wą Niemiec, bo łączyły ją z Rzeszą nietyl- 
ko kilkuwiekowa tradycja, ale kultura i 
język i co najważniejsze wola jej miesz- 
kolaż. Każdy rozumie, że była to dziejo- 
wa konieczność, której żadna siła przeciw- 
stawić się nie popa J ka 

Mniejsza o Czechosłowację, której An- 
glja gwarantowała całość, a którą sami 
uznawaliśmy za sztuczny twór i która 
wcześniej czy później musiała ulec rozkła- 


owi. 

Pomijamy i gwarancje udzielone Pol- 
sce, gdyż były już tylokrotnie komento- 
wane i roztrząsane, że właściwie dalsze 
komentarze są zbyteczne. 

I mimo, że Anglja wykazała niezdol- 
ność do dotrzymania swych przyrzeczeń, 
i nie mogła zdobyć się na wsparcie swych 
protegowanych, znalazły się narody, które 
złapały się na haczyk angielski. Spełzły 
na niczem gwarancje udzielone Finlandji, 
Danji, Norwegji, Holandji, Belgji, a naro- 
dy te poznały po niewczasie swe błędy. 

— Niech tylko kto spróbuje — pioruno- 
wali angielscy podżegacze — to z nami bę- 
dzie miał sprawę! A kiedy Niemcy pod- 
niosły rzuconą im rękawicę, a wojska ich, 
jak lawina zalewały kraj nieprzyjaciel- 
ski i kroczyły zwycięsko naprzód, wów- 
czas Anglja wycofywała „taktycznie“ swe 
wojska, a przekleństwa sypały się znów 
na głowy nieszczęsnych ofiar. 

Krok króla belgijskiego, który pragnąc 
ratować swój kraj od niszczącej wojny, 
wyciągnął swą rękę do pojednania, musi- 
my powitać z całem uznaniem. 


— Pokaż, 

W chwilowej ciszy skubała kawałek su- 
kienki. 

— No, więc cóż? Przecież to łatwe, „Ku- 
piec kupił 50 kg maku i zapłacił 26 zł. 50 gr. 
Ile kosztuje 1 kg?“, Co musisz zrobić, żeby 
się to dowiedzieć? 

— Pomnożę, 

— Spróbuj. Zobaczysz co ci wyjdzie, 

A wę dias sobie, że próbowała tak ro- 


— Podzielę, 

— Więc co wreszcie? Podzielisz czy po4 
mnożysz? 

— Podzielę. 

— A dlaczego? 

— Bo przedtem robiłam i nie wyszło. 

— To nie dlatego chyba dzielisz, że nie 
wyszło, ale że tego wymaga zadanie, A dla- 
czego musisz podzielić? 

Myśli latają i tańczą po głowie, chaos. — 
Ja wiem dlaczego? Co on mi takie pytania 
zadaje. Tam Fredka czeka... A może powie- 
dzieć, że już wiem. Słońce wiosenne tak kusi 
do zabawy. Dlaczego podzielić? 

— No, bo jak z mnożenia wyszło za dużo, 


'to dobrze wyjdzie z dzielenia. 


— Pała skończona jesteś. Idziesz na jar. 
mark i kupujesz 10 jabłek i płacisz 50 groszy. 
Ile kosztuje jedno jabłko? 

— Jedno jabłko... jedno jabłko... — jak 
on śmiesznie błyska zębami, gdy mówi — je- 
dno jabłko... 50 podzielone przez 10 jest 5 — 
z triumfem woła, — 5 groszy, 


——_— — 


Trudno, by karły mieszały się do zapa- 
sów olbrzymów, bo tak czy owak nie są w 
możności przechylić szali zwyciestwa na 
tę lub ową stronę. 

Kończąc, stwierdzić musimy jedną rzecz: 
metoda angielskich gwarancyj zawiodła 
na całej linji. Słowa wypisane na medalu, 
okazały się w świetle najnowszych wypad- 
ków już tylko utopią. 

Bimbkam. 


Z dana dien 


= |Kraków, 30 maja. 


Co oznacza strata Wskutek. odpa- 
Holandji i Belgii goa onay m 


w kwestji zaopatrzenia związku z przer- 
i wą dostaw z te 
Wielkiej Brytanji? rea: Belgii gie. 
zi Angliji znaczne upośledzenie zaopatrze- 
nia w środki żywności. W r. 1938 dostawy 
Belgji dla Angliji stanowiły 2,0%, zaś Ho- 
landji 2,9%, Wprawdzie na pierwszy rzut 
oka nie jest to pozycja zbyt wielka, jednak 
z utratą rynków duńskiego, norweskiego 
oraz rejonu morza Bałtyckiego ogólna su- 
ma przywozu angielskiego obecnie wyno- 
si 16,5%/0, 
Holandja dostarczała Anglji przede- 
wszystkiem artykuły żywnościowe, W o- 
statnich latach 2/8 pozycji wywozowej z 
Holandji do Wielkiej Brytanji stanowiły 
środki żywności, wśród których wymienić 
należy przedewszystkiem masło, jaja, slo- 
ning (bekony), ser, mleko, jarzyny i owoce 
wszelkiego rodzaju (ziemniaki, pomidory, 
groch, cebula i inne), tudzież konserwy ja- 
rzymowe, pasza oraz ryby. Jakie znaczenie 
posiadał dla Anglji import towarów ho- 
lenderskich w ogólnej oyfrze przywozowej, 
świadczą cyfry, z których wynika, iż w r. 
1938 Angilja otrzymała z Holandji 6,8%/e o- 
gólnego przywozu masła, 21,8% jaj, 7,6% 
słoniny (bekony), 58,1% mleka (z wyłącze- 
niem mleka kondensowanego), 38,1% cebuli, 
41,8°/0 grochu i t. d. Ważnem jest to, że An- 
glja utracila w Europie jeszcze jedno źró- 
dło nabycia artykułów żywnościowych. 
Ogółem otrzymała Anglja w r. 1937 27% Iim- 
portowanych przez siebie artykułów ży- 
wnościowych z krajów europejskich, Obe- 
enie wobec blokady, na jaką narażone są 
stosunki handlowe Anglji z Europą pól- 
nocną, krajami bałtyckiemi, Holandją i 
Belgją, wreszcie — i co jest zupełnie zrozu- 
miałe —z Niemcami włącznie z obszarami 
polskim i czeskim, które stanowiły 16% o- 
gólmej cyfry wwozowej artykułów żywno- 
ściowych, Anglja została a wyłącz 
nie na przywóz tych artykułów niemal cał- 
kowicie z krajów zamorskich, a jak wiado- 
mo komunikacja morska została ostatnio 
wybitnie utrudniona wskutek ustawicznie 
zwiększającego się okrążania wyspy an- 
gielskiej, Doniedawna Anglja sprowadza- 
ła z Holandji również niektóre surowce, z 
których na uwagę zasługują przedewszyst» 
kiem ropa naftowa (i artykuły ropo-pocho- 
dne), żelazo, papier i masa papierowa, skó- 
ry, olej lniany, len, wełna i krochmal. Wi 
sumie wynosiło to nieco mniej niż 1/38 ogól- 
nego importu brytyjskiego z olandji. Ró. 
wnież Belgja była więk pozycją w dzie- 
dzinie zaopatrzenia Wielkiej Brytanji, któ- 
rej dostawy zaopatrywały jej przemysł w 
przedewszystkiem zaś w len, że- 
lazo i stal, mąkę razową i cynk, I tak ni 
belgijskie dostawy Inu wynosiły w r. 1988 
60,0% ogólnego przywozu tego artykułu do 
Anglji; przy cynku cyfra ta wynosiła 
21,57/0, przy mące razowej 4,9%, przy żelazie 
i stali 18,2% Podkreślić. należy również 
znaczniejsze dostawy cyny, wełny i żywicy. 
Poza wymienionemi surowcami dostar- 
czała Belgja artykuły żywnościowe i nie- 
które produkty gotowe. Wśród artykułów 
spożywczych ważną pozycję eksportową 
stanowiły jaja, cukier, zboże i mąka. 


= A jakżeś to zrobiła? 
— Podzieliłam 50 przez 10. 
— Dlaczego? 


— No, żeby się dowiedzieć, ile jedno jabł. 
ko kosztuje. — Czemu on pyta dlaczego? Już 
teraz nie wiem nic. Czego on chce ode mnie? 
Łagodnie się pyta, o tysiąc razy lepiej niż 
ojciec. 

— O to chodzi. Więc co zrobisz w tem 
zadaniu? 

m= Podzielę. 

— No to dziel. i” 

Ołówek stawiał nieforemne liczby, 

w= No i wyszło? 

— Wyszło. 

— Widzisz? Łatwe było? 

— Łatwe. 

Myknęła do zeszytu... 

-— Maciejkowska! — wyszarpnęło ją ze 
wspomnień niemile. — Dalej mówić. — Ale 
zaczęła ciągnąć powoli. 

== No i właśnie... właśnie... 

Przyleciał cichy szept. i 

— ..jak biskupa zabił król Bolesław... 

— ..właśnie wtedy król rozgniewał się bar- 
dzo za klątwę na biskupa i rozćwiartował go 
w kościele... — już poszło gładko opowiada= 
nie. 

— Na drugi raz uważaj. 

Zawstydzona siadła. 

Po lekcji wypadli pędem z klasy. Chłopaw 
czyska gnały jak bez głów przed siebie. - 

= $krobot! Uwalałeś się w atramencielftl 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 128. Piątek, 81 maja 1940. 


„Nad wojną we Francji 
zawieszono zasłonę milczenia '', 


(115 Sztokholm, 29 maja. „Dagens Nyhe- 
ter“, na podstawie doniesienia swojego ko- 
respondenta londyńskiego, podkreśla, że 
angielska opinja publiczna dowiaduje się 
tylko w drobnych rozmiarach szczegółów 
o przebiegu walk we Francji. Wogóle odno- 
si się wrażenie — pisze korespondent — jak 
gdyby przed angielską opinją publiczną za- 
wieszono zasłonę milczenia o wojnie we 
Francji. 

Wskutek tego nie można sobie wyrobić 
jakiegokolwiek zdania o faktycznem poło- 
żeniu. Pewien Anglik oświadczył wobec 
sprawozdawcy dziennika, że czas nie praco- 
wał dla Anglji, jak o tem nieustannie za- 
pigmen naród angielski, ale przeciw An- 
giji. 


KRONIKA. 


Tanio, praktycznie 
i... cicho. 


Kraków, 30 maja. Przypomniały się nam 
czasy wojny światowej, kiedy na ulicach, 
na pięknych nóżkach naszych pań, zoba- 
czyliśmy pierwsze buciki, a raczej sanda- 
ły, sporządzone z drzewa. , 

Oczywiście z drzewa są tylko podeszwy. 
Podobne obuwie fabrykowano także i pod- 
czas wojny światowej, ale trzeba przyznać, 
że dwadzieścia kilka lat zaznaczyło się po- 
stepem także i w tej dziedzinie. Podczas 
gdy bowiem dawniej sandały posiadały 

ardzo ciężki i niewygodny ksztalt, to obe- 
enie znać na nich wysiłek myślowy fabry- 
kanta, który chce uwzględnić wszelkie po- 
stulaty nietylko praktyczności, ale także 
wygody i... elegancji. 

Wszystko to byłoby bardzo dobre, gdyby 
mie to, że sandałki drewniane robią dzi- 
wny hałas. Gdyby tak wszyscy ludzie za- 
czeli chodzić w takiem obuwiu, wówczas 
miasto przemieniłoby się w jedną wielką 
kołatkę wielkopostną, a stukot drewnia- 
nych podeszew o bruki i kamienie miasta 
mógłby wprawić w star najwyższego zde- 
nerwowania nawet największego flegma- 
tyka. 

Od czegóż jednak wynalazczość? Wkrótce 
ludzie poznali się i na tem, że ostatnie 
dwudziestolecie poważnie nadszarpnęło na- 
sze nerwy i że nie jesteśmy w stanie zno- 
sié zwiększonego wydatnie hałasu miej- 
skiego z ryczącemi głośnikami radjowemi, 
wyjącemi syrenami samochodowemi i świ- 
drującym zgrzytem tramwajów. 

Nowy pomysl jest niezwykle prosty, jak 
zazwyczaj wszystkie epokowe wynalazki. 
Polega om poprostu na tem, że do pode- 
sżew i obcasów przybija się waskie paski 
skóry względnie gumy i mamy obuwie wy- 
godne, tanie, praktyczne i... ciche. 

Ten najnowszy wynalazek powitały z ul- 
gą rzesze naszych hipohondryków i neu- 
rasteników, których w dzisiejszem społe- 
czeństwie jest bodaj 90 procent. 


Sąd apelacyjny ogłosił wyrok 
na Kucharską. 


(=) Warszawa, 30 maja. Sąd apelacyjny 
w Warszawie ogłosił we wtorek wyrok w 
sensacyjnym procesie Julji Kucharskiej, 
oskarżonej o zamordowanie swego brata, 
śp. inż. Gierszewskiego, Sąd uznał winę 
oskarżonej za udowodnioną I zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji, skazujący Ku- 
charską na 15 lat więzienia. Wyrok sądu 
apelacyjnego, jako obecnie ostatniej in- 
stancji, jest ostateczny. 


Znaczenie uprawy warzyw 
w dobie obecnej. 


= Kraków, 30 maja. W związku z wciąż 
jeszcze cieżkiemi do pokonania trudnościa- 
mi, jakie wskutek działań wojennych wy- 
tworzyły się w dziedzinie wyżywienia lu- 
dności miejskiej, można było przypusz- 
czać, iż popyt na warzywa będzie o wiele 
większy, niż w latach ubiegłych. Dotyczy 
to w szczególności jarzyn zawierających 
odżywcze substancje „białkowe, jak gro- 
szek cukrowy, groch, fasola i bób oraz in- 
nych, jak ogórki, pomidory, marchew, bu- 
raki itp. 

Uwzględniając te okoliczności koła rol- 
nicze zaopatrzyły się w wystarczającą i- 
lość nasion, które można było nabywa 
bez większych trudności. Należy więe 
przypuszczać, że tegoroczny zbiór jarzyn 
nie ulegnie zmniejszeniu, aczkolwiek zna- 
czne obszary pół oddano pod uprawę tyto- 
niu. 

Należy jednak pamiętać, że dla uzyska- 
nia przewidzianych plonów winno się w 
okresie wegetacji uczynić wszelkie zabie- 


Postulaty sądownictwa 


gi, które korzystnie wpłyną na zbiór ja- 
rzyn. Na podniesienie się plonów wywie- 
rają wielki wpływ bardzo staranne pielo- 
nie, spulchnianie ziemi i regularne podle- 
wanie, zasilanie słabszych kultur nawoza: 
mi sztucznemi, wreszcie wykorzystywanie 
gnojówki, oraz walka ze szkodnikami. 


Na zwiększenie produkcji wpłynie w 
wybitnym stopniu należycie wykorzysta- 
nie nieużytków oraz zastosowanie śród i 
poplonów. Gospodarka w ogrodach warzy- 
wnych powinna być tak prowadzona, aby 
jarzyny trwałe (groch, bób, fasola) można 
było przechować na okres zimy. 


Wszelkich informacyj w sprawie pro- 
dukcji ogrodniczej oraz fachowych porad 
na terenie okręgu krakowskiego udziela 
Izba Rolnigza w Krakowie (pl. Szczepań- 
ski 2) oraz instruktorzy ogrodnictwa w 
powiatach: krakowskim, miechowskim, 
brzeskim, tarnowskim, nowosądeckim, ja- 
sielskim i rzeszowskim. 


i adwokatury polskiej. 


—Kraków, 30 maja. 

(x) W związku z mowami Gen. Guberna- 
tora min. Rzeszy dra Franka i prezydenta 
apelacji mecenasa Prądzyńskiego przy o0- 
twarciu najwyższej polskiej instancji są- 
dowej w Radomiu w dniu 27. maja, pol- 
skie sfery prawnicze przyjęły z żywem za- 
interesowaniem i radością, słowa p. Gen. 
Gubernatora © wolności prawa polskiego 
i obietnicy stworzenia specjalnej komisji 
któraby pracowała dalej nad projektami 
rozwoju tego prawa polskiego w naszym 
kraju. 

Powyższe oświadczenie najwyższej na- 
szej władzy stwarza możliwo: TOZ87e- 
rzenia i pogłębienia wolności sądów i u- 
prawnień adwokatury polskiej, albowiem 
w stopniowym rozwoju sądownictwa pol- 
skiego leży cały szereg aktualnych zaga- 
dnień, których konieczność unormowania 
tak gorąco życzy sobie całe społeczeństwo 
polskie. 

Z szeregu tych postulatów wymienićby 
należało  przedewszystkiem rozszerzenie 
kompetencji sądownictwa polskiego przez 
poddanie rozpatrywaniu sądom polskim 
wszystkich spraw cywilnych, majątku pol- 
skiego, chociaż, czy przez nieobecność 
właściciela lub z powodu innych przyczyn 
wojny — powiernikiem (Treuhänder) jest 
obywatel niemiecki. Osoba powiernika, 
która jest przecież tylko zastępcą właści- 
eiela majątku polskiego, nie zaś sprawa 


ani firma —- decyduje dotychczas o wy- 
łącznej kompetencji sądu niemieckiego. 
Nowelizacja enia o organiza- 


cji sądów niemieckich, idąca w tym kie- 
runku, ażeby osoba powiernika nie decy- 
dowała o wyłącznej kompetencji sądu nie- 
mieckiego, przyjmie społeczeństwo pol-, 
skie z wielką wdzięcznością. 

Również postulatem sądownictwa pol- 
skiego jest zmiesienie obowiązku tłuma- 
czenia na język niemiecki wszystkich wy- 
roków cywilnych i karnych wraz z uza- 
sadnieniem, przez polskie sądy wydanych. 
Utrudnia to bardzo pracę i sprawność po- 
szczególnych sędziów, którzy nieraz nie- 
dostatecznie władają jarion niemiec- 
kim i zmuszeni są waż odpowiedzial- 
nych, fachowych tlumaczy. W razie apela- 
cji strony lub estjonowania jakie- 

oś wyroku przez sąd niemiecki, z pewno- 

ią w im wypadku, może 
być wówczas damy akt procesowy, tłuma- 
czony na język niemiecki. 


Nasuwa się wreszcie, mogąca być tak 
dobroczynną dla różnych często drobnych 
przewinień ludności — sprawa przywróce- 
nia mocy dotychczasowego prawa karne- 
go o warunkowem zawieszaniu kar wol- 
nościowych, o ułaskawienie i stosowaniu 
amneştji. 

Palestra nasza wysunęłaby również część 
postulatów o konieczności unormowania 
organizacji adwokatury jako całości, pra- 
wa wpisywania nowych adwokatów w 
sprawach cywilnych i karnych na listę u- 
prawnionych do zastępywamia, podług cy- 
frowego kontyngentu adwokatów, gdyż ca- 
ły szereg tych prawników z dzielnie obe- 
enie przyłączonych do Rzeszy niemieckiej, 
zna i stosowało tyle lat prawo niemieckie, 
a obecnie nie ma pełnych uprawnień zastę- 
powania i musi się starać o administracyj- 
ny wpis. 

Kontyngenty te mogłyby być rozdzielo- 
ne w ten sposób, że miejscowi aryjczycy — 
adwokaci w Generalnem Gubernatorstwie, 
powinni być uwzględnieni w pewnym stop- 
niu a wśród nich, jakiś procent mógłby być 
zastrzeżonym dla napływowych z dawnych 
dzielnie. 

Życzenia i postulaty sądownietwa i ad- 
wokatury polskiej, znajdowały dotąd zaw- 
sze pełne I łaskawe zrozumienie u szefów 
dystryktów sprawiedliwości i całe społe- 
czeństwo polskie łączy nadzieję w słowach 
najwyższej naszej w dzy, wypowiedzia- 
nych w dniu 27 maja w Radomiu, stworze- 
nla specjalnej komisji dla projektów roz- 
woju sądownictwa — z rozszerzeniem i po- 
głębieniem wolności sądów polskich. 


Sprzedaż ziemniaków na kartki. 


Kraków, 30 maja. W ostatnich czasach 
stało się bardzo aktnalnem zaopatrzenie 
ludności miejskiej w ziemniaki. Zarząd 
miasta rozwiązał ten-problem w ten spo- 
sób, że począwszy od dn. 30 maja br. sze- 
reg wyznaczonych sklepów, pozostających 
pod nadzorem urzędowym, będzie sprzeda- 
wał ziemniaki na karty mięsne po cenach 
maksymalnych, przyczem cena ta została 
ustalona 15 zł za 100 kg, a na każdą kartę 
mięsną otrzymuje się 50 kg ziemniaków. 
Niewątpliwie: szerokie sfery ludności po- 
witają to zarządzenie z dużem zadowole- 


niem. 
Wykaz sklepów, sprzedających ziemnia- 


Już w najbliższych dniach 
ukaże się broszura p. t. 


Dokumenty mówią! 


W broszurze tej zebrano sensacyj- 
ne dokumenty, znalezione w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych w 
Warszawie, które w sposób niedwu- 
znaczny udawadniają odpowiedzial- 
ność mocarstw zachodnich za wy* 
buch wojny. 

Broszura ta posiada nieprzemija- 


jącą wartość historyczną i dlatego 
każdy powinien zapoznać się z jej 
niezwykle interesującą treścią. 
Niska cena broszury — 50 gr. — 
umożliwi każdemu zaopatrzenie się 


w tę książeczkę, zawierającą spra- 


wozdania ambasadorów i posłów 
w Paryżu, Londynie, Waszyngtonie 
i Sztokholmie. 

Broszurę będzie można nabyć: 
w księgarniach, kioskach i w sprze- 
daży ulicznej. 1162k 


Cena tylko 50 groszy | 


ki na karty mięsne przedstawia się nastę: 
ująco: dla okręgu l.: Firma Szarski i 
yn, Rynek Główny 6, dla okręgu III: fir- 
ma mgr. J. Jahn, ul. Felicjanek 10, dla o- 
kręgu IV: Spółdzielnia „Jedność,“ ul. Ka- 
mienna 1, dla okręgu V: Spółdzielnia 
„Praca“, ul. Krzywa 8, dla okręgu VI: Fir- 
ma Jadowski, ul. Kalwaryjska 6, dla 0- 
kręgu VII: Śpóldzielnia „Praca“ Ozaro- 
dziejska 52, dla okręgu IX: Spółdzielnia 
„Praca“ ul. Fabryczna 9, Dla reszty okrę- 
gów sklepy zostaną wyznaczone dodat- 
owo. 


Krwawe żniwo bandytów. 


W dniu 25 maja b. r. o godzinie 21 do 
mieszkania Jedynaka Marjana w Cmińsku 
Kościelnym pow. Kieleckiego przybyło 2-ch 
nieznanych osobników. Osobnicy ci po spo- 
życiu u Jedynaka mleka i chleba, ku zdumie= 
niu i przerażeniu domowników wyjęli rewol- 
wery i zażądali wydania 10 tysięcy złotych, 
a ponieważ Jedynak pieniędzy nie posiadał, 
jeden z napastników strzelił do niego, kła- 
dąc go trupem na miejscu. Wszystkim do- 
mownikom napastnicy kazali się położyć na 
podłodze, a sami przeszukali mieszkanie, za- 
bierając 95 złotych, garderobę, biżuterję i in« 
ne rzeczy, ogólnej wartości 12000 złotych 
poczem w niewiadomym kierunku zbiegli. 

Policja”polska rozpoczęła intensywne śle- 
dztwo i jest na tropie bandytów. Dotychcza* 
sowe śledztwo jest na dobrej drodze i wkrót- 
ce mordercy znajdą się pod kluczem, by 0- 
trzymać zasłużoną karę. 


STAN WODY NA WIŚLE wynosił dnia 
30 maja w Krakowie minus 186, w Zawi- 
choście plus 250. 

CUDEM URATOWANY. We środę 5-let- 
ni Marjan Żak, zamieszkały w Krakowie 
przy ul. Czarodziejskiej 65 wpadł do Wisły. 

Ja szczęście zauważono ten wypadek i 
ciągnięto go z wody, jednak już w s 
nieprzytomnym. Zewezwany lekarz Pogo- 
towia Ratunkowego zastosował prze dłuż- 
szy czas sztuczne oddechamie, tak, że wre- 
szcie chłopiec powrócił do poy i. 
Z uwagi na wielkie osłabienie odwieziono 
chłopca do szpitala św. Łazarza, 

TRAGICZNE SKUTKI BRAKU OPIE- 
KI NAD DZIEĆMI. W nocy ła m 
czwartego piętra domu przy ul. Dietlow= 
skiej 64, pięcioletnia Zofja Entath na- 
dziewając się na sztachete. Dziecko oda 
sło ogólne ciężkie obrażenia i w atanmie bar- 
dzo ciężkim zostało odwiezione do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 


— A cóż ci.. — pchnął piegowatą dziew- 
czynę, której nie cierpiał. 

Rozlał się po powietrzu przeraźliwy płacz. 
Błotem zwalana twarzyczka krzywiła się po- 
ciesznie, Dziewczynki z piątego oddziału za- 
prowadziły ją do pani. Zdarty policzek piekł 
nieznośnie. Z cichem łkaniem wróciła do 
domu. 

Łysa głowa ojca otworzyła się. 

— Żebyś nie zaczynała, toby cię nie prze: 
wrócił. 

— Kiedy nie zaczynałam. 

— Uch, ty kłamco, komedjantko. 

Dlaczego tatuś mi nie wierzy? — Już nie- 
wiadomo który raz zadawało sobie dziecko 
pytanie, nie znajdując odpowiedzi, ale zaw- 
sze pogłębiał się jej żal do ojca, przychodził 
nowy żal głuchy. W duszy budziły się fer- 
menty przed czasem i to dziecko małe, nie- 
raz spojrzało na świat oczami dojrzałemi. 

Przy obiedzie zaczęła głośno, z zapałem 
w oczach, opowiadać o dniu wczorajszym, 
jak to się uśmiała z Fredki. 

— Milczałabyś! Wrzeszczysz, jakbyś była 
na podwórzu. Jedz! 

I znowu płaczliwa mina. 

— Dlaczego tatuś krzyczy? 

— Widzisz ją! Komendjantka. Już zaczy- 
na. Ty rozumiesz! Coś jest złego w tem dziec- 
ku, coś jest złego. 

Adaś burzliwie rzucił oczami na teścia. 

-— Dlaczego dziecku nie pozwolicie rozpo- 
wiadać o tem, co ją bawi, co ją interesuje? 
Czemu karcić, nie wierzyć? W tak wczesnej 
młodomości rozdźwięk w duszy budzić? 


Po obiedzie uciekła odrazu. Podświadomie 
uczuwała w domu brak ciepła i odlatywała 
do innych chat na swoje dziecinne poga- 
duszki. Proste słowa u obcych ludzi zasły- 
szane trafiały do serca małego i dziwnie mat- 
czynym powiewem szły przez jej duszę. Obia- 
dy i kolacje były jej wielkiem piekłem zaw- 
sze, od którego uciekała jak najprędzej, by 
nie słyszeć gderliwego głosu  ojcowskiego. 
I choć dom był, był nazwany tylko domem, 
bo dziecko wiodło żywot tułaczy. 

Wieczorem dopiero przyfrunęła ptaszyna 
do gniazdka. Na progu już witał ją ojciec te- 
tryk, 

— Gdzie latasz? Co? 

Właściwie była u Fredki. Ale wiedziała z 
doświadczenia, że gdy powie, iż była u cór- 
ki kierownika, bura jest zażegnana. Trudno 
było nie kłamać ojcu. Bo tatuś taki straszny, 
nigdy nie wierzy. 


Jego niewiara zabiła w dziecku prawdo- 
mówność i choć chciał wykorzenić z dziecka 
to kłamstwo, które było źródłem innych gor- 
szych wad, sam stawał się zawsze jego przy- 
czyną, że nie zastanawiał się nad myślą 
dziecka; bo i cóż w tej głowie małej mogło 
być treści? Żalu tyle budził w jej dziewczę- 
cem serduszku... że boleść rosła pod gardło 
i wytaczała łzy. Kłamstwo wreszcie przeszło 
jej w przyzwyczajenie. Strach i bicie tylko 
zamknęło drzwi do jej serca na klucz, który 
zginął i już odnaleźć go było bardzo trudno. 
Potrzeba jej było koniecznie słów matczy« 


nych i trochę czułości, 


Po każdej awanturze rosły upór i nieustęp- 
liwość, a egoizm stawał oporem, I tak dziecko 
szło dalej swoją drogą niezrozumianą, nie 
przejmując się gderliwem stękaniem ojca. 

— Komedjantko! Oj, ludzie cię dopiero 
rozumu nauczą, gdy ojca nie starczy. Wtedy 
zobaczysz... gdy ojca nie starczy... 


Jan Girges-Gawroński. 


Tajemnicza depesza. 


Zdarzenie, które mamy zamiar opowie- 
dzieć, miało miejsce w roku 1921. Anglja, 
która dziś mieni się wielką „przyjaciółką 


Turcji“, wówczas dla odmiany wspierała 
Greków, zaopatrywała ich w sprzęt wojenny» 
nie zapomniawszy o samolotach i czołgach. 
Wojna grecko-turecka rozgorzała na dobre. 

W gronie radjotelegrafistów, którzy obsłu- 
giwali armję turecką, znaleźli się przypad- 
kowo dwaj Polacy. Pewnego dnia jeden z 
nich zachorował na malarję, a jego towarzy- 
sza przeniesiono do innej miejscowości, od- 
dalonej o 40 km. 


Po kilku tygodniach powracający do zdro- 
wia radjotelegrafista otrzymał od swego 
przyjaciela 25 gramów chininy i 6 butelek 
koniaku. Z załączonego listu wynikało, że na- 
leżałoby ntychmiast rozpocząć kurację. Od- 
biorca, który już pełnił dyżury przy apara- 
cie radjowym» zastosował się do wskazówek 


przyjaciela i natychmiast rozpoczął kurację 
od koniaku. . 

Kiedy dyżur dobiegał końca, rekonwales- 
cent czuł, że kula ziemska wiruje mu pod 
nogami. Mimo to nadał sprawnie kilkanaście 
depesz szyfrowanych i, korzystając z dłuż- 
szej przerwy, zajął się drugą butelką. Wtem 
przyszedł mu do głowy szatański pomysł: a 
gdyby tak podziękować przyjacielowi przez 
radjo? 

Po chwili alfabet Morse:go rozniósł pa 
froncie grecko-tureckim depeszę polską tej 
treści: 

kosę Gorzałka wyborna! Twoje zdro» 
wiel“ 


Skutki tego nierozważnego kroku były 0s 
kropne. Depeszę przejęły wszystkie radjo- 
stacje z obu stron linji bojowej, W sztabach 
zapanowało zamieszanie, bowiem nikt nie 
mógł odcyfrować tajemniczych znaków. Naj” 
tężsi kryptografowie próżno łamali sobie 
głowy. O autorstwo Grecy podejrzywali Tur« 
ków, a Turcy Greków. 

Ostatecznie dowódca jednego z korpusów 
tureckich wywnioskował, iż jest to sygnał 
nieprzyjacielski, zwiastujący początek ofen:* 
zywy. Chcąc uprzedzić zamiary wrogów, za» 
rządził natychmiastowy wypad na swojem 
lewem skrzydle. 

Historycznego wymarszu piechoty mezo- 
potamskiej autor depeszy niestety nie mógł 
oglądać, gdyż za nadużycie alkoholu w czasie 
dyżuru otrzymał 3 dni paki, 


6 „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 123, Piątek, 31 maja 1940. 
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Pomyłki wynikłe z powodu nie- 
wyraźnego i nieczytelnego pisma 
nie będą uwzględnione. 


kapy, firanki, o-|telisty;  ewentu- 
nedyktynki, Cher- ska, Kraków,|32.000 ulica Gra.|brus, kilim, bu-|almie kto odstąpi 
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raz, w Krakowie 

lub na prowincji. 
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mne: Goniec Kra. 

kowski, Kraków, 
od 


Parcela 550 sążni 


najwyżej, 17581] I piętro.  16683]wej gorzkiej, be.| Helena Smolar- 


FRYZJERKA- 
manieurzystka— 
potrzebna Kra- 
Kow, ml Kasim. i Nr, 17502 


ZNACZKI 
pocztowe, lepsze 
wydania, partje 


PRZEDMIOTY 
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kupuje Koncesjo. 
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17229 | zależny materjal- | Asnyka 5, drugie 
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y : pię do spółki, — 
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CE ait, Kraków, Blich 8, 
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KUPIĘ 
domek lub parce- 
lę blisko miasta. 
Zgłoszenia: Go- 
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